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À Obowiązki Emigracji poskiej 


W poprzednim numerze pisma nasze- 
go wykazaliśmy, że emigracja jest wy- 
obrazicielką potrzeb i aspiracyj narodu, 
pozbawionego bytu 1 sposobu wypowia- 
dania się. W yobrazicielką — nie zaś 
przedstawicielką, nie reprezentantką. 
Wyobrazicielstwo przychodzi z natury 
rzeczy ; reprezentacja jest następstwem 
ieniąa zadość pewnym regułom i 
prawnym, połączonym % samo- 

ią, której, niestety, Polska ani 
k.ewskim, ani pod.prusktr i 


x obraża jednak dokładn 


EM się bowiem z okazów, wyłonionych 
'.. przez wszystkie warstwy społeczne, 
wszystkie stany i klasy, wszystkie od- 
A * miany narodowościowe. Mamy śród sie- 
bie szlachtę, mieszczan i chłopów, ludzi 
świeckich i duchownych, uczonych, pi“ 
sarzy, artystów, kupców, rzemieślników 
i wyrobników, Polaków, Litwinów, Ru- 
sinów, Żydów, Tatarów. Pod obcem nie- 
bem przedstawia się w nas Polska wstresz- 
czeniu — że się tak wyrazimy — w ca- 
łościowej « różnojedni » swojej, skazanej 
na utrapienia nieodłączne od pobytu na 
obczyznie, ale wyzwolonej z pod przy- 
musu, zniewalającego ukrywać myśli i 
uczucia, Polskość nadaje jej prawa i obo- 
wiązki — prawa i obowiązki takie same, 
jakie by przysługiwały obywatelstwa 
w Polsce wolnej i niepodległej z tą wsze- 
lako ważną różnicą, że wykonywanie 
onych podlegać musi warunkom, wyni- 
kającym ze stosunków, jakie urabiają 
prawa miejscowe. Prawa francuzkie, 
np., jakoteż angielskie, szwajcarskie, nie 
pozwalają formować szyków orężnych, 
zakładać zbrojowni, tworzyć rządu 
w rządzie, pozostawiają jednak swobodę 
działania, mogącego ogromne przynieść 
korzyści. W krajach, wyznających na 
serjo zasady, cechujące cywilizację, pa- 
nuje wolność, której dobrodziejstwa 
spływają i na cudzoziemców. Wolno tym 
ostatnim mieszkać, prowadzić handel i 
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Anonsy dia szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 59 cenł. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


rzemiosła, nabywać ność, wyzna- 
wać religję taką lub inną, wyrażać myśli 
swoje ustnie i na piśmie, zgromadzać 
się i stowarzyszać. Stosowne swobód 
tych użytkowanie zapewnia emigracji 
znaczenie moralne, ogromnie w takiem, 
w jakiem się Polska znajduje położeniu, 
ważne. Ważnem jest onó, chociażby się 
ograniczać miało do - j 
działywającej na opini 

Zatrzymamy się na 
Prasa polska w czasach. 
nęła się znacznie w kraj 
Za krajem pisma polski 
jawiły się w Amożyce; 
ł + ` z 


rzecz wielce pocieszająca i wiele oluchy 
dodająca. Położenie jednak rzeczy jest 
takie, że prasa tameczna na prasę kra- 
jową oddziaływać nie może. Sprzeciwia 
się temu tak oddalenie, jako też bardziej 
jeszcze ta okoliczność, że sytuacja wy- 
chodźtwa polskiego w Ameryce wytwa- 
rza dla niego ojczyznę (lwoistą — prze- 
połowioną niejako, pół polską, pół ame- 
rykańską. Do tej ostatniej przywiązują 
je interesy miejscowe, żywotne, spo- 
łeczne i polityczne, któremi się prasa 
przedewszystkiem zajmować musi. Ztąd 
też w stosunku do prasy krajowej stoi 
ona z boku, czerpie z niej zasiłek, ale 
się jej nie udziela, a tem mniej kontro- 
lować ją jest w stanie. Udzielanie się i 
kontrolowanie przypada z natury rzeczy 
prasie wychodźtwa polskiego, pozosta- 
jącego na gruncie europejskim — na tym 
gruncie, na którym stoi sprawa polska, 
ścisle, jak się to w cząsach ostatnich 
wyraźnie pokazało, z interesami polityki 
europejskiej złączona. Interesy te, łącząc 
z Europą sprawę polską,niełączą jednak, 
w odniesieniu do interesów miejscowych, 
emigracji polskiej, z Francją, z Anglją, 
ze Szwajcarją, z Włochami. Względnie 
do takowych zajmuje ona stanowisko 
postronne, spostrzegawcze, umożliwia- 
jące jej udzielanie skazówek, tyczących 
się postawy, jaką przy takich lub innych 
okolicznościach przybrać winien naród. 


sprawami nie parafialncint sv 
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Zadanie to ogromnie ważne. Prasa kra- 
jowa, pod dozorem zaborczych rządów 
funkcjonująca, podołać onemu nie jest 
w możności. Z konieczoości rzeczy, czę- 
stokroć w sposób przymusowy udziela 
ona skazówek, prowadzacych opinję pu- 
bliczną na bezdroża. Wynika ztąd dla 
prasy emigracyjnej obowiązkowe zada- 
nie kontroli, wykonywanej swobodnie, 
otwarcie i gorliwie. Ponieważ kontroli 
tego rodzaju zbrakło od roku 1870, w pra- 
sie krajowej potworzyly się prądy, któ- 
reby się przejawiać nie śmiały, gdyby 
nad ziel żaka lo oko, i sujące się 
słosunko 


Atos. inneco rzadu: xa goal. m 
ogólnić polskiemi, obejniującemi bory: 
zont europejski. Tych ostatnich prasie - 
jowej sw ieomawiac bezwzględ" 
nie nie wolno. A czyż może się bez lego 
naród jaki obchodzić ? Czyż może się 
we względzie tym naród nasz spuszczać 
na to, coo nim gabinet petersburski, 
berliński lub wiedeński postanowi ? Czyż 
może on poprzestawać na tem jedynie i 
wyłącznie, ażeby, gdy jakie na szkodę 
jego postanowienie w formie czy to pra- 
wa, czy też ukazu, zapadnie, zaregie- 
sirowywać postanowienie tego rodzaju, 
przyjmować je i znosić?... Znosić i zno- 
sić ? — jak długo ? — w jakim celu ?... 
Oczekiwanie jakiejkolwiek innej w mie- 
rzetej od prasy krajowej skazówki jest 
złudą. Gdyby przeto emigracja nicinnego 
nie produkowała, jak dzienniczki, któ- 
rych wydawanie nie opłaca się po naj- 
większej części a dochodzenie do kraju 
łączy się z przeszkodami ogromnemi, od- 
dawałaby już usługę ogromną. 

Innego jednak jeszcze rodzaju usługa 
wchodzi w obowiązków jej zakres. Jest 
nią: uzupełnianie życia narodowego 
w tym mianowicie kierunku, w którym 
pozbawionem jest ono możności funkcjo- 
nowania samoistnie. Do zakresu tego 
należy i całkowicie takowy wypełnia : 
czynna praw narodowych obrona — po- — 
mocenicza, o ile się do działalności we- 
wnętrznej odnosi, wyręczycielska na ze 
wnątrz. | 

Pomocniczość emigracyjna tyczy się. 
samorządu, znamionującego niepodle-- 
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głość w niewoli, niepodległość moralną 
ifaktyczną, polegającą na utrzymywaniu 
w ciągłem pogotowiu sposob w i środ- 
ków, neutralizujących działalność nie- 
przyjacielską. Czynność laka wymaga 
form pewnych. Urabianie form tych, 
utrzymywanie ich i obezpieczanie przy- 
pada z samej natury rzeczy tej części spo- 
łeczeństwa, co, korzystając 4 dobro- 
dziejstw wolności, stowarzyszać się or- 
ganicznie z wyraźnie wytkniętym celem 
pracowania dla Polski może. Organiza- 
cja emigracyjna, jeżeli nie inaczej, to jako 
przykład, jako wzór służy, wzor tem od- 
powiedniejszy, że się urabia w warun- 
kach, odpowiadających analogicznie tym, 
w jakich się znajduje społeczność polska, 
Rządy francuzki, angielski, szwajcarski, 
włoski obcemi są, jak dla społeczności 
polskiej są obcemi rządy moskiewski, 
pruski i austrjacki. Emigracja się we 
Francji, Anglii, Szwajcarji, Włoszech 
wydziela i pomiędzy sobą, dla siebie, 
jako też na użytek ojczyzny nieobecnej, 
zaj rowadza administrację, sądownictwo, 
oświatę, finansowość, które, na grunt 
krajowy przeniesione i stosownie do wa- 
runków miejscowych uregulowane, słu- 
żyć mogą do podtrzymywania ducha, 
gromadzenia materjałów i środków i sta- 
wiania oporu ciągłego zabiegom, mają- 
cym na celu znicestwienie narodu na- 
szego. Wzór, ażeby wzorem był, jawnie 


do postawi v sposób ten nie 


_ Usługi, jakich się kraj od niej doma- 
gać ma prawo, rozliczne są. Pomijamy 
te, które na dawaniu wzorów polegają, 
wspomnieliśmy bowiem o nich powyżej. 
Zaznaczymy obok nich te, które sam 
pobyt za granicą, śród społeczeństw cy- 
wilizacy nie wyżej, aniżeli społeczeństwo 
polskie stojących, nastręcza. Odrodzenia 
Polski hasło wyszło z łona tej emigracji, 
co otaczała Stanisława Leszczyńskiego. 
Polacy są narodem europejskim; do 
Europy mieć powinni czucie, którego 
emigracja jest przewodnikiem natural- 
nym, najlepszym i najpewniejszym. ` 

Zaznaczymy jeszcze właściwość jej 
ochronną. Gdzie, naprzykład, jeżeli nie 
śród emigracji, ulokować się da najbez- 
pieczniej Skarb narodowy, którego gro- 
madzżenie rozpoczęło się? 

Nazewnątrz Polska, pomimo że nie 
posiada bytu politycznego, nie pozbyła 
się potrzeb i interesów, wiążących spra- 
wę jej ze sprawami najważniejszemi. 
Komuż dozorowanie i prowadzenie tako. 
wych przypada? Ambasad, przedstawi- 
cielstw prawnie zaakredytowanych po- 
siadać nie możemy, ale możemy mieć 
wyręczycielstwo, wynikające ztąd, że 
Polak każdy Polskę całą w sobie nosi. 
Fenomen ten jest następstwem natural- 
nego biegu rzeczy. Ażeby jednak wy- 
ręczycielstwo to owocnem być mogło, 

rzeczą jest konieczną, ażeby się emigracja 
polska w całość organiczną skupiła i, kaj 
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mąż jeden, w obee rządów i narodów 
obcych, w interesie Polski stawała. 

Obowiązki przeto Emigracji, któreśmy 
przed oczami czytelnika przesunęli, wy- 
magają porządnej a silnej organizacji, 
skupiającej działalność onej w sposób 
taki, ażeby każdy giest jej szedł, tak 
w kraju pomocniczo, jako też za granicą 
wyręczająco, na pożytek sprawy polskiej. 
To jej obowiązek obywatelski; to jej 
obywatelskie prawo. 
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KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Z Pokucia, 15 Grudnia 1887. 


W artykule wstępnym N° $zo « Strachy 
na wróble » przyznajecie, że zniesienie pod- 
daństwa i uwłaszczenie ludu wiejskiego, 
jest bez zaprzeczenia wielką zasłagą Tow. 
Dem. Lecz Tow. Dem. propagowało uwła- 
szczemie swojskie, to jest, przez samych 
właścicieli, już to, jako należną sprawiedli- 
wość, już to, jako wspólnie z demokratycz.- 
ną sziachią i mieszczaństwem, główną, naj- 
potężniejszą dźwignię do odzyskania nie- 
podległości. To było głównem zadaniem i 
dążeniem Tow. Dem. Uwłaszczenie swojskie 
mogło było nastąpić w Galicji w r. 1848, to 
też bezpośrednio po rewolucji wiedeńskiej, 
członkowie Tow. Dem. propagowali to usil- 
nie w Krakowie, we Lwowie i na prowin= 
cji, twierdząc, że już nadszedł czas koniecz- 
nego zniesienia poddaństw» i uwłaszczenia 


orzyścią; gdy zaś dokona tego rzą l, będzie 
korzyścią dla niego, a wielką szkodą dia 
ry, Ist obywateli 
włascicieli, nie czekają na przybycie em- 
gracji, zaraz po rewolucji wiedeńskiej znie- 
sło u siebie poddaństwo z nadaniem chło- 
pom własności gruntów ; większość atoli 
wahała się, oczekując na indemnuizację. 

Jednakowoż myśl uwłaszczenia swojskie- 
go co raz więcej zdobywała zwolenników. 
Rady narodowe ją uznawały. Rząd z obawy, 
by istotnie to się nie ziściło, przyspieszył 
(Stadion) dekret, ogłaszający zniesienie pod. 
daństwa, uwłaszczenie a oraz iudeimmizację, 
którą do dziś dnia Galicja opłaca dodatkami 
do podatków. Tu należy przytoczyć przy - 
kład usposobienia ludu wiejskiego. U jed- 
nego obywatela właściciela, nie pomnę, 
jednej czy dwóch wsi, który zaraz po rewo- 
lucji wiedeńskiej zuiósł u siebie poddań - 
stwo i uwłaszczył chłopów, gdy nadszedł 
czas żuiw, dawni jego poddam wszystko 
mu zebrali z pola, zwiezli, nie przyjmując, 
przez wdzięcznośc, żadnej zapłaty; właści- 
ciel jednak obliczył, ile zbiórka istotnie 
kosztuje i sumę tę wręczył gminom na zało- 
żenie szkółek wiejskich. Taki był skutek 
częściowy, a mógł być ogólniejszym, uwła 
szczenia swojskiego. 

Tak samo powstania r. 63 głównym celem 
było zn:esieuie pańszczyzny ı uwłaszczeme 
swojskie. Powstanie zostało zwyciężone. 
mimo to o iniosło wielkie, rzec można, dzie- 
Jowe zwycięztwo, gdyż zmusiło rząd mo- 
skiewska do zniesienia poddaństwa i uwłasz 
czenia nie tylko w krajach zabranych od 
Polski, lecz ogólnie i w swych własnych. 
Zmiesienie poddaństwa przeto, luboć skiero- 
wane zostało na korzyść rządu, brzemiennem 
jest w skutki na przyszłość, ludzkość bo-. 
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‘wiem postępuje, a nie cofa się. 


*to' obywatele właściciele. 


Po roku 48 a raczej 49 i 68 nastąpiła sro- 
ga reakcja. Lecz przypatrzmy się, choćby 
tylko pobieżnie, co się dodatniego zdzialało 
w tych dzielnicach, gdzie przez nadanie 
konstytucji Polacy mają więcej względnej, 
ale tylko w ramach tejże konstytucji, swo- 
body. l tak: 

Na Szląsku, za pośrednictwem prasy, kó- 
łek rolniczych i różnych stowarzyszeń, obu- 
dzono do życia żywioł tamtejszy polski, któ- 
ry się co raz więcej rozwija i o prawo swe 
narodowe upomina. 

W Poznańskiem i zaborze pruskim, za 
pośrednictwem patrjotycznej szlachty i zaw- 
sze tam patrjotycznego duchowieństwa, po- 
tworzono stowarzyszenia dla oświaty ludo- 
wej i liczne kółka rolnicze, — a z jakim 
skutkiem? — Ludność wiejska tamtejsza 
poczuwa się i uznaje polską ; odezwał się 
pomiędzy nią głos: « my jesteśmy jądrem 
narodu polskiego » ; świeże spółki rolnicze 
przeciwdziałają kolonizacji niemieckiej ; 
bank ratunkowy, choć jeszcze nie ukonsti- 
tuowany broni ziemi; wiece ludowe pro- 
testują przeciw zniesieniu języka polskiego 
w szkołach wiejskich. Jest to samowiedna 
manifestacja narodowa. z 

W Galicji, pomimo przewagi Stańczyków, 
odbył się Jubileusz Kraszewskiego ; potwo- 
rzyły się liczne stowarzyszenia dla wspól= 
nego wspierania się i oświecenia : Sokoły, 
Stowarzyszenie groszowe Polek, ochotnicze 
siraże pożarne (niestańczykowskie), stowa- 
rzyszenia młodzieży akademickiej i szkoły 
politechnicznej, czytelnie ludowe ; obchody 
świąt.i pamiątek narodowych. We Wiedniu, 
stowarzyszenia polskie i ruskie obeho“ 
"wspólnie pamiątki narodowe. Porok tiano 
„umyślnie dzienniki postępowe dla zwam 
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00 do ludu wiejskń 
na lichwę, na wniosek. 


czvńego. wydanego 


galicyjskiego sejmu, urhwalono prawo prze- - 


ciw lichwie. "Stronnictwo demokratyczne 
postępowe zdobyło w sejmie kilka ustaw 
pożytecznych dla ludu, jako to: szkoły lu- 
dowe po wsiach, towarzystwo (macierz). 
oświaty ludowej, subwencje sejmowe dla 
wspierania rękodzieł i wyrobów wiejskich. 
Przytem towarzystwa  wsuzemiężliwości 
zakładają się po największej części przez du- 
chowieństwo ruskie, zakładają się sklepy 
chrześcijańskie przeciw lichwie ; nade- 
wszystko pożytecznemi są dla ludu wiej- 
skiego kólka rolnicze, w których biorą udział 
i właściciele obszarów dworskich i ducho- 
wieństwo i nauczyciele wiejscy, ci pionerzy 
oświaty ludowej. : 
A cóż oznacza, jaki to objaw, zapis przez 
wieśniaka 40,000 fi. na szkołę rolniczą 
w (szernichowie! Wszystko skierowane jest 
do oświaty i dobrobytu, a to pomimo silnych 
wewnętrząych ze strony Stańczyków prze- 
szkód. Nie słusznie nazwano Galicję krajem. 
zacofania i ciemnioty. WSR NRD 
Wolne Polskie Słowo streściło postęp na- 
ukowy w Warszawie, tego zawsze serca 
życia polskiego. © $ 
Po za gramcami kraju, wychodźtwo;, emi- 
gracja w Ameryce i w Europie pracuje i. 
przysposabia się do usług narodowych, a 
projekt -Skarbu Narodowego już w części 
w wykonanie wprowadzony `, Emigracja 
w Ameryce tak liczna, blisko półmilionowa,. 
wyszła pierwotnie dla zarobku; dziś tam 
także bije tętno życia narodowego, odzywa. 
się poczucie do opuszczonej Ojczyzny i do- 
konują się przysposobienia na jej usługi, * 
Na jakichże zasadach wszystko to się juź 


„zdziałało i działa W kraju i za granicą? Na 
‘zasadzie miłości Ojczyzny, w poczuciu i 
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uznaniu istotnych i koniecznych potrzeb na- 
rodowych; bynajmniej zaś nie na podstawie 
obcych teorij socjalistycznych. Artykuł 
« Strachy na wróble » wspomina o teorii 
Marxa : dąży ona do oswobodzenia klasy ro- 
botniczej z pod przewagi kapitału, rodzaj 
dawnej pańszczyzny — to bardzo słusznie ; 
Marx przyznaje konieczność odbudowania 
niepodległej Polski — to słusznie i chwale- 
bnie; lęczprzytem twierdzi, że reformy spo- 
łeczne nie mogą być zaprowadzone w Polsce, 
aż po odzyskaniu niepodległości. W tem 
się w części myli. Polska właśnie przez za- 
prowadzenie ulepszeń społecznych swoj- 
skich, jej właściwych, a przeto wyrabianie 
sił własnych, dójdzie do odzyskania niepod- 
ległości. 5 
Przypuśćmy, iżbyRząd narodowy r.31, jak 
to było nawet podniesione w sejmie, zamiast 
dawać się oszukiwać przez dyplomację, 
ogłosił był zniesienie pańszczyzny w Króle- 
stwie i na całym obszarze zaboru moskiew: 
skiego: jakie by to było sprowadziło skutki ? 
Dziś Enropa inaczej by wyglądała. Dziś 
chodzi onaprawę tego, co było zaniedbanem, 
jako też głównie tego, co zrobiono umyślnie 
z wyrachowaniein w. przeciwnym sprawie 
narodowej kierunku, a to: rozbudzenie po- 
czucia narodowego i wyrabianie sił włas - 
nych. Ci, co to już w części uczynili i ci, 
co to teraz czynić usiłują, nie znali zapewne 
teorji socjalizmu. Nie chodzi jednak bynaj- 
mniej o to, ażeby młodzież studjować i dy- 
skutować pomiędzy sobą nie miała rozmai- 
tych teorji i reforin społecznych. Owszem. 
Można to i należy czynić wszakże w zgodnem 
porozumieniu, w poczuciu miłości ()jczyzny, 


ski i zastosowania onego, 1 dało wy- 
NAN dobitny stowarzyszenie czytelni 
akademickiej we Lwowie na wieczorku Mic- 


kiewiczowskim przemówieniem swego prze- 
wodniczącgo. Stary towarzysz Tow. Dom. 
zle obecnej tam młodzieży dziękczynne 
uznanie, a oraz wezwanie do wytrwałości. 
Niech starsze dzisiejsze pokolenie własną 
inicjatywą, własnemi siłami, wprowadza 
ulepszenia społeczne, istotnie potrzebne do 
wyrabiania sił własnych narodowych, a mło- 
dzież, ta nadzieja Ojczyzny, niech postępuje 
6 zgodnie w kierunku objawionym przez sto- 
> warzyszenie czytelni akademickiej: — wte- 
dy nas kilku pozostałych, nad grobem już 
stojących, starych towarzyszy Tow. Dem., 
możemy spokojnie kłaść się w ziemi rodzin- 
nej bez strachania się — Strachów na wróble. 


Londyn, 17 grudnia 1887. 


ód 2920 Listo ada znowu w,tym roku 
ony był przez Tow. Polskie w lokalu 
Arlington Club, Ralısbone Place. Prezydu- 
wał ob. Baraszkiewicz i zagaił zebranie jak 
i poprzednich lat mową patrjotyczną, dążącą 
i zachęcającą wszystkieh do zgody I jedno- 
ści. Przemawiali także w tym samym duchu 
ob. Tolkemit i Maksymiljan Ekert. W od- 
stępach pomiędzy mowami były dekl:magje, 
śpiewy n»rodowe, gra na cytrze 1 fortepia- 
nie. Boleśnem nam jest donieść polskiej 
publiczności, że po raz to pierwszy w Lon- 
dymie ani jednego Ze starych żołnierzy z ro- 
ku 183v, nie mieliśmy na obcho lizie, cho- 
ciaż jeszcze żyje kilku z mech ; lecz jednym 
wiek podeszły, drugim dolegliwości i cho 
roba nie pozwoliły dopełnić tego obowiązku, 
który dotąd z żołnierską regularnością rok 
rocznie wypełniali. Nie wątpimy ani na 
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chwilę, że w tych zacnych a prostych di- 
szach była ecęć wzięcia udziału w tem świę: 
cie narodowo»'n i przekonani jesteśny, że 
glyby to było możliwem, byliby połączyli 
się z nami w celu uczczenia tej świętej 
rocznicy. Widocznem było, że nieohecność 
naszych patrjarchów wywarła smutne wra- 
żenie na zebranych i że każdy mniej więcej 
odczuł brak tych, których spodziewał się 
znalesć, jak dawniej, w tym dniu uroczy - 
stym i raz jeszcze uścisnąż dłoń starych 
wiarusów, pogwarzyć z nimi o dawnych 
czasach, wypić za ich zdrowie i życzyć im 
jak najdłaższego życia 1 czerstwej starości. 
Przygotowani jednak mnsimy być do tego, 
że czas swoją nielitościwą kos zmiecie kie- 
dyś ostatniego z naszych weteranów z 1830r.; 
lecz daj Boże aby la garstka żyjących mogła 
się jeszcze cieszyć zdrowiem przez czas 
długi i być dla nas, młodszego pokolenia 
wzorem poświęcenia 1 miłości ojczyzny. 

Nie możemy pominąć tej sposobności aby 
przypomnieć Rodakom naszym, że sprawa 
Związku Nar. wolniejszym jeszcze niż żół- 
wim postępuje krokiem; szkoda że myśł tak 
świetna i pod wielu względami korzystna 
dla Polski i wychodźtwa, nie jest przez to 
ostatnie podjętą z większym zapałem. Czy 
większość wychodźtwa nie rozumie lub nie 
zna celów Związku, albo, jeżeli je zna i ro- 
zumie, to jest tak leniwą, niedbałą, opie- 
szałą i samolubaą, że nie dba ani o dobrobyt 
ogółu, ani o oddanie przysługi ojczyznie, 
| sądząc bowiem wychodźtwo z jego nieczyn- 
ności, nie można w żaden sposób przyjść do 
innego wniosku. Rodacy nasi za Atlanty- 
kiem wyprzedzają nas swoją dbał: ‘cią 9 do- 
'probyt ogolny, swwwarzyszają się i pracują 
a nawet owocaini swej pracy zasilają insty- 
tucje w kraju, kiedy my tu żyjący na spru- 
HNR ŁACI (4 24 RODI Y 
jego sobkostwem; — zdaje s 
braterstwa i solidarności wyziębło w ser- 
cach naszych, dbamy tylko o to, aby nam 
samym było dobrze, nie kłopocząc się o in- 
nych. Nie przyszliśmy jeszcze do tej dosko- 
nałości, aby te nasze ja poświęcić na ołtarzu 
Ojczyzny lub dobra ogólnego. 

Pisząc właśnie te słów kiłka, odbieram 
Wolne Polskie Słowo z l5g0 b. m. w którem 
znajduję list waszego korespondenta z Sofii. 
Zalecamy wszystkim Rodakom odczytanie 
tegoż, bo przedstawia on dobitnie Emigracji 
co jest jej obowiązkiem 1 jak ona urządzić 
się powinna. Dzięki ci za to szanowny Ro- 
daku. Gdybyśmy mieli więcej jak ty myślą- 
cych osobistości pomiędzy nami, to zgoda i 
porządek panowały by w Emigracji, Zwią- 
zek i Skarb Narodowy w kwitnącym byłyby 
stanie a wychodźtwo polskie stanęłoby na 
stopie na jakiej jeszcze nigdy, nawet za 
najświetniejszych cztsów Tow, demokra- 
tycznego, nie stało. Daj Boże, aby, drogi 
Bracie z Sofii, słowa twe trafiły do sere i 
przekonań ogółu, aby Polacy dźwiękiem 
głosu twego rozbudzeni z letargu, w nie- 
dalekiej przyszłości zabrali się do pracy na 
dobre, bo jak słusznie powiadasz, nie mamy 
ani jednej sekundy czasu do stracenia. — 
Rodacy! stańcie ramię w ramię i to na- 
tychmiast, wrogi nasze nie Śpią, a hańbą 
będzie dla nas, jeżeli wypadki zaskoczą nas 
znowu jak i dawniej, w nieładzie i rozsypce. 


——.. 


Riviera, 17 grudnia 1887. 
SPIESZMY SIĘ, 
Pod każdym z trzech zaborów polożen; 
Polaka jest nie do wytrzymania. W Niem. 
czech i Moskwie tyranja dochodzi 


`~ 


HEMY. 
' uczucie 


Ubiegają się te dwa mocarstwa o palmę 
pierwszeństwa, Niemiec ruguje naszych 
braci, wydziera im Ojczyznę, w czem mu 
nasi « wielcy patrjoci » tek starannie i usil- 
ni» dopomagają. Kurczy się nasza bied tą 
O czyzna, dzięki tym wyrzutkom. W Głosie 
warszawskim specjalna rubryka notowała 


imiona tego mrowia, wresz:ie zanńiechić 
zmuszoną została redakcja z racji gwatlo- 
wanego wzrostu wy „rzedających się. W ostat- 
nim miesiąca oliarujących się pozbyć swą 
ojczystą ziemię liczba tak wysoką była, że 
komissja zmaszoną została odmawiać. (o za 
upodlenie! Dobrze żeśmy się pozbyli po- 
dobnych obywateli, lecz żal bie lnych braci 
kmiotków, rzuconych na pastwę gierm tai - 
zacji, zostających bez rady wobec niemiec- 
kiego napływu. Ostatni protest z racji usi- 
nmięcia języka polskiego w szkolach świadczy 
o duchu patejotycznym; nie upadliśmy jesz- 
cze zupełnie, są puwszywe owce w naszej 
owszarni, lecz są i ladzie nie wahający się 
krew i życie złożyć na ołtarzu Ojczyzny. 
Zwróciwszy się w stronę moskiewskiego 
zaboru, nie pocieszające wieści usłyszymy. 
Tu moskal z każdym dnien coraz silniej 


| przygniatać nas poczyna. Zwróćmy się ku 


|.zmoskwiczona poprzysięgł 
3: |lękom. Banka” Po 


į 


| Litwie, aż serce się kraje na widok gnębie- 


nia; język polski zupełnie wyrugowany; 
uczeń gimnazjum z rodzicami nawet nie ma 
prawa rozmawiać po polsku na ulicy; tam 


| panuje p. Kochanow (żyd), który nawiasem 


mówiąc dostał podobno nosa zracji « wygv= 
wora», danego redakcji Wzleńsk. Wiestnika 
za artykuł o Polsce, wydrukowany z wyż- 
szego rozkazu. Królestwo Polskie było tro- 
chę swobodniejsze, lez ta należy już do 
przeszłości. Nhare rządy pani Hurkowej 
i opieka apuchtińowska nad światą, zmie- 
nią stosunki z dniem każ tę! fvancnzka 


Ta 

|. Banku Polskiego więcej nie mamy, 
tylko « Otdielenie gosudarstwiennaho Banka.» 
Kłał w oczy teatr polski, sprowadzono mo- 
skiewską trupę; ażeby miejsca zapełnione 
zostały, bilety po biórach urzędnikom roz- 
dawano, wytrącając wartość z pensji. Języ- 
kiem rossyjskim męczą młodzież; nieraz 
cała przyszłość od dobrego postawienia 
akcentu zależy. Uezeń gimnazjalny nie ma 
pojęcia o naukach przyrodniczych; w gi- 
mnazjum 4tem w Warszawie przed dwoma 
laty wykładano pobieżnie, gdyż tylko w 6ej 
klasie, botanikę, zoologję i mineralogję; 
obecnie zarzucono je jako zbyteczne. Na 
każdym kroku rząd stara się miejsce po- 
laka zająć przez moskala i teraz polak nie 
zostanie naznaczonym nauczycielem w Kró- 
lestwie, musi do R>ssji wybierać się; w są- 
downietwie o korzystniejsze posady próżno 
się starać, kandydat moskal staje na prze- 
szkodzie. Z każdym rokiem napływ Moskali 
do Królestwa zwiększa się, Polak za chle- 
bem musi na Wschód usuwać się. Możność 
kształcenia się coraz to więcej utrudniają, 
każdy nowy rozkaz na pewno ma na celu 
ograniczenie liczby uczniów w gimnazjach, 
lub też zniesienie klas równoległych. O lu- 
dzie i mowy niema, rząd niechce go oświe- 
cać, czuje widocznie, że w tym razie utra- 
ciłby sprzymierzeńca, którym go zrobił przez 
wprowadzenie w życie dążności Towarzy- 
stwa Demokratycznego. Uwłaszczenie przez 
rząd niekorzystnie wpłynęło na stosunek 
chaty z dworem. Rząd usiłuje obywatela 
przedstawiać chłopu w postaci gnębiciela, 
przedstawiając cara, jako oswobodziciela ; 


brak oświaty nie dozwala zrozumieć należy- - 


cie stanu rzeczy. Cośmy zdziałali na polu 
zbliżenia się do chłopa, o tem lepiej za- 


do zenitu. | milczeć. Pielęgnowana starannie nienawiść 


4 


nie pozwala na prędkie zyskanie zaufania; 
pokolenia składały się nad wytworzeniem 
obecnego położenia, lata więc pracy usilnej 
mogą je zmienić Pracować winniśmy na 
tem polu wytrwale z zaparciem się siebie. 
Ni brak zaufania, ni jawne wypowiadanie 
niechęci zrażać nie powinny ; wszelkimi 
możliwymi sposobami zbliżajmy się do 
chłopa, nie trudno bowiem chyba rozumieć, 
jak wielką będzie rola jego w wyzwoleniu 
się; ręka w rękę z nim idąc możemy po- 
myślne osięgnąć skutki, bez niego trudna 
sprawa. Głównym czynnikiem w zbliżeniu 
się jest oświata; rozjaśnianie ciemności, 
w których chłop się rusza, winno być głów- 
nym zadaniem obecnej chwili. Wielką rolę 
w tej kwestji odegrać mogą księża i oby- 
watele. 

Ze smutkiem przychodzi się zaznaczyć 
chłód, z jakiim zapatrują się na tę kwe- 
stję tak pierwsi, jako 1 drudzy. Obywatel 
jęczy pod masą długów, tłómaczy się cięż- 
kim czasami, zwalając winę na rozmaite 
konkurencje, niechcąc szukać przyczyny 
w Życiu nad stan, jak również w niskim 
stopniu wykształcenia większości obywa- 
teli. Niechc iał się uczyć w szkołach; biorą 
go na wieśei po paru latach już gotów oby- 
watel, rozji żdźa w powozach, hula po mia- 
stach i rob długi, nie opamięta się aż bieda 
przyciśnie. Nie twierdzimy, by absolutny 
był brak dobrych obywateli; lecz liczba ich 
to kropla w morzu. 

Chwila stanowcza się zbliża, zwlekać nie 


stanowienia o sobie. Aż zanadto więc mamy 
impulsów do jak można najprędszego otrzą- 
śnięcia się z apatji: z jednej strony, śpie- 
sząc z oliarami na Skarb narodowy ; z dru- 
giej, zbliżając się do ludu, pozyskając go 
dla sprawy ojczystej, jak również łącząc się 
z nim do solidarnego działania, ażeby, gdy 
chwiła właściwa przyjdzie, znaleziono w nas 
nie ofiarnego baranka, lecz energiczny opór, 
gotowy poświęcić życie i wszystko, co jest 
najdroższe dła wskrzeszenia Ojczyzny. 
Gustaw P. 


Manchester, Grudzień 1887. 


Mimo braku czasu, uważam za stosowne 
ująć za pióro, aby choć w kilku słowach 
wyrazić własne zapatrywanie się na sprawę 
polską, jako też na stosunek starszego po- 
kolenia do młodszego, do którego sam należę. 

Jużem niejednokrotnie miał sposobność 
spotykać artykuły, tyczące się sprawy so- 
cjalnej, a jednak oprócz pogadanek czyli 
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teorji nie wytoczono dotąd sprawy tej na 
porządek dzienny, nie obmyślono środków 
przeciw złemu. Powiadam, przeciw złemu, 
albowiem czyż może być coś gorszego jak 
fałszywe na obchodzącą przyszłość ludzkości 
sprawę zapatrywanie się? Od Niemców do- 
siała się nam zaraza w wyszczególnianiu 
klas, kupowaniu tytułów i t. p.; przez 
Niemców obecnie wsunął się do umysłów 
naszej młodzieży fałszywy socjalizm. Ale 
może nie jeden powie: « Są na to pisma 
objaśniające ». Nie przeczę temu ; lecz czyż 
jest to przystępne wszystkim? Tymczasem 
zaś złudne światła rzucają się w oczy na 
każdym kroku. Mładzież nasza pod zaborem 
pruskim a przedewszystkiem pod zaborem 
moskiewskim jest nader uciemiężoną, wiem 
to z doświadczenia — uciemiężoną do tego 
stopnia, że, nie mając możności iść jawnie, 
posuwa się tajemnym krażgankiem, gdzie 
właśnie najczęściej spotyka teorje o ile po- 
nętne, o tyle fałszywe. Przejęty błędnemi 
zasadami, młodzieniec poświęca nieraz ma- 
jatek, nieposzlakowane imię, — ba nawet 
swą przyszłość. Rezultat ztąd — mydlane 
bańki. Zamiast tedy w czystych teorjach 
grzęznąć — czyż nie lepiej by było przedsię- 
brać środki zaradcze ? 

W Galicji znając tę dzielnicę używającą 
swobody względnej, na swojem, zdaje mi 
się, miejscu byłyby odczyty popularne, ob- 
jaśniające jak odróżnić dobre od zlego, a 
zarazem zachęcające do pracy. Prawego 
socjalizmu wartość świat pojął i zrobił, po- 
stęp ku wspólnemu dobru. Jak u nas w Pol- 
sce, na Rusi i Litwie został uwłaszczonym 
lud wiejski — tak obecnie w świecie prze- 
mysłowyni uznaną została korzyść upraw- 
nienia wyrobnika. Postęp ten datujejuż od 


paru lat w Anglii, Ameryce i innych krajach, 
fez zrobi ARA A e posiępy wu fu 


głym pólroczu przedewszystkiem w Anglii. 
Uwłaszczenie, o którem wspominam, nie 
ma takiej cechy, jaką posiadało uwłaszcze- 
nie włościan, albowiem fabrykant, czy tam 
przemysłowiec nie zrzeka się bynajmniej 
swej własności, tylko ściąga część swego 
kapitału i wydaje stosownie do przedsię- 
bierstwa kilka lub kilkaset tysięcy obligacji 
czyli akeji w ten sposób, że każdy robolnik 
może nabyć ilość obligacji stosownie do 
swej zamożności. Inwentarz spisuje się za 
zwyczaj dwa razy rocznie i po obliczeniu 
wydatków, przychód rozdziela się między 
włascicieli obligacji. Są fakta pomyślnego 
rezultatu z tak urządzonej administracji, 
gdyż robotnik pracuje, jak sam dla siebie, 
pilnie i z troskliwością, a zarazem dba o 
klientelę. Tak urządziły się fabryki Sir Arm- 
strong and Co, Sir Whithworth and Coi 
setki innych; za nimi postępują inni, jak 
n. p. Schofield and Kirk, Kashelilfe Iron- 
works, Huddersfield, S. S. Statt and Co i 
wielu innych. Mając tedy tysiące przykła- 
dów, mając ludzi patrjolycznych i obywateli 
zamożnych, czyż nie moglibyśmy i mY urzą- 
dzać coś podobnego n. p. w wolnym kraju 
Galicji? Lecz jakos nam nie idzie. Widno, 
że my bardziej stworzeni do krzyku i prote- 
stów, niż do energicznego wystąpienia. Za- 
ledwie kilku fabrykantów polskich w Gali- 
cjii ci bankrutują, gdy tymczasem cudzo- 
ziemcy biorą górę nad nami i robią z nas 
w naszym kraju majątki! Wstyd i hańba! 
Ci, co się wzięli do przemysłu, widno, że 
nie posiadają technicznego wydoskonalenia; 
ci zaś, co posiadają techniczne wiadomości 
i byliby w stanie dać chleb czyli zarobek 
kilkutysięcom robotników, nie mają sposobu 
do rozpoczęcia zawodu; a ci, co mają spo- 
sób i mogliby wspólną siłą wznieść świąty- 


nię dostatku. dla matki Polski, wolą jechać 
do Wiednia i dać bal, lub przy szklance wę. 
grzyną czy szampana rzucić na karty kilka- 
set tysięcy — patrjoci? ! — lub pojechać do 
Paryża a tam znów pieniądze Wwonić, za- 
miast odbyć pielgrzymkę z wieńcem do gro- 
bów polskich w Montmorency, Montmartre, 
ete., do grobów wojowników, wieszczów, 
upiększycieli naszej sławy, naszej ukocha- 
nej matki Polski! Przez nich przecie świat 
nas poznał i dalej poznaje. Za przykiad po- 
służy następujący wypadek. W ubiegłym 
wrześniu, z jednym z moich kolegów urzą- 
dziliśmy wycieczkę do północnej Szkocji, 
częścią parowcem, częścią koleją lub powo- 
zem a czasem i piechotą. Otóż pewnego 
dnia, wspinając się na niebotyczne góry, 
aby widzieć wschód słońca i podziwiać pięk- 
ność kraju, któremu nie wiele wyrównać 
zdoła, spotkaliśmy się z podżyłym starcem, 
którego po krótkiej rozmowie zaznajomiłem 
z moją narodowością. Był to prosty wieś- 
niak, lecz miał pojęcie o naszej narodowo - 
ści, co mię zainteresowało. Następnie za- 
prosił nus do siebie na obiad a po drodze 
opowiadał o Mickiewiczu, Niemmcewiczu, 
Kościuszce i t. p.; następnie pokązał nam 
książkę, źródło jego wiadomości: | jest to 
powszechnie znany « Popular Dictionary ». 
A więc czyż nie winniśmy naszą cześć t 
chwałę naszym świecznikom aczkolwiek 
pogasłyin, że nawet i w najoddaleńszym za- 
kątku cudzej krainy nas znają i szanują? A 
więc wracam do rzeczy i powtarzam, że za- 
miast zwiedzać zabytki naszej chwały, ma- 
gnaci nasi zwiedzają magazyny, teatry it. p., 


„lub jadą ds Monaco i tam ich czeka najczęś- 


ciej rezultat powszechnie znany..... 
Wspomniałem na wstępie o stosunku 


_ starszego pokolenia do młodszego i oto mi- 


mo mego największego szacunku dla star- 
szych dzieci jednej i tej samej ukochanej 
matki Polski, winieniem wytknąc ich nie- 
stosowne i nieraz nader szkodliwe postępo - 
wanie. Nie tak dawno pewien p. O. wystąpił 
przeciw młodzieży polskiej w Paryżu za za- 
proszenie dzieci nieprzyjaznego nam narodu 
na ich wieczorek. Miałże on rację? Gdyby 
p. O. zastanowił się nad tem, co się stało i 
odstać nie mogło, byłby napisał list przyja- 
cielski do młodzieży a przez to samo dałby 
naukę innym i zyskałby sam na popularno- 
ści; — lecz nie; wystąpił z sarkazmem. 
a jego pismo dało powód niejednemu do 
posądzenia, że mu chodziło więcej o to, aby 
czytać w dzienniku, co napisał, niż przez to 
pismo stać się użytecznym. Inny znów 
nieco przed tem z racji jakiegoś tam nie- 
ukontentowania wystąpił z paszkwilami prze- 
ciw osobom najbardziej zasłużonym i god- 
nym szacunku. Uważałbym za niewłaściwe 
1obić tą wzmiankę, gdyby to uczynił stu- 
dent, lub jakiś prostaczek, — ale to czlek 
podżyły, z doświadczeniem i edukacją, ko- 
respondent pism popularnych — i taki człek, 
jakiż on duje przykład? A inm znów, i naj- 
bardziej nagany godni, zamiast kojarzenia, 
występują z rozróżnianiem kast, religii i t. 
p. We względzie tym, zdaje mi się, panuje 
najzupełniejsza zgoda, gdyż tak starsi, jak 
młodsi, zapomniawszy o nieszczęściu, w ją- 
kiem kraj nasz znajduje się, stańczycy, 
pozytywiści i t. p., rzucają się jedni na dru- 
gich, jak gdyby nie mieli me lepszego do 
czynienia ; liberalni na klerykałów, klerykaly 
na żydów, strasząc losem Sodomy i Gumo- 
ry, a za niemi postępuje całe wojsko nie- 
uctwa, torująe drogę anarchii. Jużem nie - 
jednokrotnie w tym lub owym dzienniku 
spotykał artykuły przeciw żydom. Smiesz- 
nie to wygląda i dostrzedz można, że anto 
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rowie nie są świadomi rzeczy. Żydzi, jak- 
kolwiek chciwi na pieniądze, są jednak tak 
dobrymi Polakami jak i Polacy innego wy- 
znania. Przytoczyć można takta ich zasług 
względem ojczyzny a nawet i dziś niektórzy 
z nich na emigracji pracują w tym kierun- 
ku. W kraju zaś następujące rzeczy godne 
są uwagi: Oto w Łodzi i innych miastach, 
gdzie Zydzi dorobili się majątków i są fa- 
brykaniami, w których pracuje dość często 
od kilkuset do kilkutysięcy robotników, ro- 
botnicy są przeważnie Polacy, natomiast 
w tychże samych miastach u fabrykantów 
niemców nie ma nawet i czwartej części 
Polaków. Jest to wyjątek z angielskiego 
pisma: « Textil Recorder ». A więc, biorąe 
tę rzecz na uwagę, pozwolę sobie powie- 
dzieć, że amatorzy piśmiennictwa, jeżeli im 
brakuje szczególnego pomysłu, lub cieka- 
wego materjału, niech piszą artykuły zachę- 
cające do pracy. Albowiem nasze postępy 
są nader bierne. Nasi bracia na Nowym 
Swiecie znaczme nas wyprzedzili. Oni tam 
na drugiej półkuli tworzą cuda. Oto jeden 
wynalazł działo dynamitowe, drugi znów 
okręt uadzwyczajnego pomysłu, etc., ete., 
jęduem słowem, oni dorobili się i jeszcze 
ciągle się dorabiają : chwały, sławy i mająt- 
ku; pisma angielskie dość często o tem 
wspominają. A my — cośmy zrobifi i co 
robimy? Vos et preeterea nihil. (L. S.) 


Cahors, 27 listopada 1887. 


Jest lemu kilka tygodni, jak napisałem 
dosyć długi artykuł do jednego dziennika 
cahorskiego, w którym dowodziłem, że 
przedłużony pobyt cara w Kopenhadze był 
prawie pewnym znakiem, że Aleksander III 
zamyśla przejechać przez Prusy i być w Ber- 
linie, chociaż może bardzo krótko. Przepo- 
wiednia moja zasadzała się na tem, że gdyby 
car był wiedział, że jego przybycie do Pe- 
tersburga było koniecznie potrzebne, to nie 
byłby czekał w Kopenhadze aż morze Bal- 


„tyckie me zamarznie, albo nawet choćby i 


zamarzło, to mógłby był się puścić sankami 
po lodzie, Jak to robił wuj jego ks. Leuchten- 
bergski, zięć Mikołaja, który po lodzie zro- 
bił wśród zimy podróż z Detersburga do 
Stockholmu i na powrót, Napróżno mówio- 
no, że to była choroba dzieci cara, która 
zatrzymywała całą familje w stolicy Danii. 
Przypomina to słowa sławnego Talleyranda, 
który miał zwyczaj mówić, gdy mu mó- 
wiono, że jaki ambasador jest chory : 
« Chciałbym wiedzieć jaką ma rację ten dy - 
plomata, żeby wtym czasie chorował ?» Było 
dla mnie widoczną rzeczą, że to była po 
prostu polityka; i że car miał zamiar wi- 
dzieć się z cesarzem niemieckim i Bis- 
markiem w celu pokazania, że on jest pa- 
nem pozycji, i że mimo całej dumy niemiec- 
kiej cesarz Wilhelm pojedzie oddać mu 
wizytę pierwszy w pałacu ambasady mo- 
skiewskiej. Nawet zgadłem naprzód, że 
wieści, które krążyły, że stara cesarzowa 
Augusta i książe następca tronu, przeby- 
wający w San Remo, zostali powołani do 
Berlina, pochodziły z tego, że chciano, aby 
cała familja cesarsko-niemiecka, mogła ra- 
zein upaść na kolana 1 ucałowąć buty pachną- 
ce dziegciem samodzierżcy, Ale, że to się już 
stało bez cesarzowej i bez następcy tronu, 
to już wiadome ; lecz taraz zapytanie, jaki 
był cel tj podróży cara ? Jaki przedmiot 
parad ? — Co było postanowione i podpi- 
sane ? — Obym był fałszywym prorokiem, 
ale mnie się zdaje, że celem tej tajemnej 


schadzki było sprostowanie granicy między 


obu cesarstwami, ną szkodę znów naszej 


- « Utinam sim falsus 
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narodowości polskiej, czyli na zniszczenie 
nawet imienia Królestwa kongresowego 
polskiego. 

I już dzienniki nam donoszą, że armja 
moskiewska massuje się na granicy Galicji 
i nad brzegami Wisły. Jest to plan pseudo- 
wojny, rodzaj tragicznej komedji, której 
inne wystawienia już miały miejsce w Eu- 
ropie w ciągu XIX go wieku. Moskal pójdzie 
na Galicję wschodnią, niby zwyciężając 
wojsko austrjackie i zabierze wszystkie 
kraje aż do Sanu. W tymże samym czasie 
Prusacy od Szlązka i od Torunia posuną się 
w Królestwo polskie i, zabierając cały kraj 
aż do Wisły, przybiorą postać zwycięzców 
a Moskal, cofając się za Wisłę, ogłosi że 
jest zwyciężony i zawrze pokój z cesarstwem 
Niemieckiem. Cała ta wojna trwać będzie 
jakie dni piętnaście, a po ustanowieniu no- 
wej granicy, trzy cesarstwa znów się po- 
godzą. Prusak uda, że jest bardzo ucieszo - 
ny z rezultatu wojny i da Moskalowi carte 
blanche na zajęcie Bulgarji całej aż pod sam 
QCarogród i Dardanelle. Austrjak, zawsze 
słaby i zdradliwy, zadowolni się, przy- 
właszczając sobie Bośnię i Herzegowinę, a 
nawet może i Albanię i Macedonję, aż do 
Tessaloniki i morza Egejskiego. Najsmut- 
niejszą byłoby rzeczą, gdyby Francuzi, my- 
śląc że to jest wojna na serjo i rachując na 
przyjaźn Rossji, uderzyli na Niemców w Al- 
zacji. I ta wojna nie długo by potrwała. 
Francja straciłaby nowe kraje na korzyść 
Niemiec i Włoch, Włoch zdradzieckich, 
którym Bismark obiecuje zwrot Nicy i Sa- 
baudji, posiadłość Korsyki, a może nawet 
i Avignon, jako stolicę i posiadłość papieża. 
Daj Boże, żeby to wszystko nie nastąpiło 
i żebym mógł powiedzieć 'jak niegdyś Jan 
Kazimierz składając koronę w roku 1668 * 

a sein 
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Londyn, 8 grudnia 1887. 


Dziennik Wolne Polskie Słowo, tak dobrze 
redagoweny w duchu patrjotycznym, od- 
bieram regularnie co dwa tygodnie i czytam 
go z przyjemnością. Otóż w nrze 6 znajduje 
się artykuł, datowany z Londynu 16 paź- 
dziernika, o sprawozdaniu Tow. Literackiego 
Przyjaciół Polski z tego roku, pod zarządem 
zreorganizowanej Rady w lipcu 1886, pod 
wpływem teraźniejszego sekretarza p. Ed- 
munda S. Naganowskiego. Zreorganizowa- 
nie to na większą wprawdzie jest skalę, bo 
do nowej Rady wchodzą osobistości wyż- 
szego rzędu i nadto dodany Komitet Dobro- 
dziejów i Dobrodziejek, złożony z mężczyzn 
i dam dość bogatych, aby dopornagać bied- 
nym, starym, po większej części chorowi- 
tym, ślepym i sparaliżowanym weteranom 
z 1830-31 roku, dia opiekowania się którymi 
towarzystwo to zostało założone w 1832 r. 
Zebrane w r. b. fundusze zostały zwiększo- 
ne aż do € 685.2.6, oprócz subskrypcji 
członków, £ 50.13.0, i remanentu £ 23:43.0 
Z T. p. Ale ztej sumy Oni dostał tylko 
£ 285.3.6; reszta poszła na rozmaite inne 
cele, które wyż wzmiankowany artykuł kry- 
tykuje, jako nieodpowiedne głównemu ce- 
lowi, gdyż tego rodzaju dobroczynne towa- 
rzystwo nie powinno marnować swoich fun- 
duszów, zbieranych szczególnie z trudnością 
w tych czasach, i po większej części w kra- 
jach polskich, na nadzwyczajne wydatki cy- 
towane w tym artykule. À 

Jest to, zresztą, rzecz nowej administra- 
— 

(1) Aczkolwiek nie zgadzamy się z poglądami sz. 
korrespondenta, dajemy im miejsce dla uwszechstron- 
menia poglądów. Audiatur et altera bars. (Prz. Red.) 
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cji, w której nie mam żadnego wpływu. 
Chcę tylko sprostować, co ten artykuł do- 
daje z zadziwieniem, że dawny artylerzysta 
z 1881 r. Gabriel Pientka, maiący dziś lat 
84, chorowity, nawet sparaliżowany, znaj- 
duje się w najopłakańszym stanie i że To- 
warzystwo Literackie nie stara się umieścić 
go w jakim domu przytułku, lub nie osłodzi 
ostatnich dni tego starego żołnierza w jaki 
inny sposób. Uwaga ta bardzo jest słuszna 
i naturalna. Pientka od wielu już lat był 
chorowity. Ja go nie widziałem nigdy, ale, 
od mego przybycia do Anglii w 1872 r., zo- 
stawszy pomocnikiem ś p. Majora Szul- 
czewskiego, czytałem jego listy dość często 
pisane o pomoc, w stylu originalnym ieierp- 
kim, z wymówką, że komissja ustanowiona 
przez Rząd augielski, pod prezydencją $. p. 
Generała Dwernickiego, temu lat z 50, 
wspierała go jako podoficera, a nie oficera 
(bo nie miał dowodu na tę rangę), tak, że 
pobierał pensję i ją do dziś dnia pobiera co 
miesiąc po £ 1.1.0. Major Szulczewski do 
swojej śmierci w 1884 r., jaki ja do usunię- 
cia się z sekretariatu w lipcu 1886 zawsze 
mu dopomagaliśmy, posyłając 5 sh. i często 
10 sh. miesięcznie, a nawet aż do 20 sh., 
kiedy w marcu 1885r. otrzymałem od do- 
broczynnego Tow. « Czci i Chleba » sumę 
fr. 450 do rozdzielania między 21 weterana- 
mi z 1831 r. (włączając wdowę po żołnierzu 
Srodnickim), i na te wszystkie wypłaly są 
jego własnoręczne kwity w biórze Lit. To- 
warzystwa, 10, Duke street, St-James's. Po 


mojem usunięciu się, będąc dotąd poborcą - - 


podatków i płatnikiem pensji w Anglii przy- 
znanych kilku weteranom z 1834 r. przez to 
dobroczynne. Tow. « Czci i Chleba »1.odbie- 
rając co rok, mniejsze wprawdzie zasiłki do 
rozdziału (bo w tej porze OKUMA fr. 100), 


` nie zapomniałem o tym starcu, leraz spára- 


liżowanym i posłałem mu przez p. Jana 
Kryńskiego 7 sh. 6 p., polecając go pamię- 
ci i dobroczynności Rodaków, którzy mogą 
go wspierać choć kilką szylingami od czasu 
do czasu. (10 większa, aby mu zapewnić sta- 
ły przytułek na dalsze lala jego życia, umó- 
wiłem się, podczas mego sekretarjalu, z dok- 
torem Lit. Tow. F. I. Reeve, który odbierał 
rządową pensję £ 1.1.0 i wypłacał Pientce 
w Workauzie, gdzie się był uplacował, aby 
go polecić do lepszej wygody i opieki i 
w tym celu proponowałem podwyższyć mie- 
sięczny zasiłek z funduszu Lit. Tow. do 
t0 sh. zamiast 5 sh., które mu regularnie 
posyłałem; ale on wolał opuścić życie 
w Workhauzie i zamieszkać w kawiarni, 
50, Baker Row, — White Chapel, E., gdzie i 
teraz mieszka, licząc na pomoc, jaką może 
odbierać stąd lub owąd. Oto, co napisać 
mogę podług mojej wiadomości o Pientce: 
Czy jeszcze zawsze od Lit. Towarzystwa 
odbiera co miesiąc przynajmniej te 5 sh., 
które mu płaciłem jako dodatek do jego 
rządowej pensji £ 1.1.0, tego wcale nie 
wiem, bo rozdział funduszów zależy od no- 
wo-zreorzanizowanej Rady. Wątpię wszak: 
że, bo kilku innych weteranów z 1831 roku 
pisali do mnie, że ich dawne i regularnie 
wypłacane aż do mojej dymissji pensje zo- 
stały, jedne zredukowane, a inne zupełnie 
wstrzymane. O tem tylko dzisiejszy sekre- 
tarz, p. Naganowski, poinformować może. 
Co do mnie, zdaję tu raport, w jaki sposób 
były rozdzielane fundusze za czasów moich, 
kiedym się zajmował z całą moją gorliwo- 
ścią, uby dopomagać, o ile tylko mogłem, 
z rozmaitych źródeł, naszym biednym weie- 
ranom, których dziś opłakuję stan, mimo 
zwiększonych w tym roku funduszów, ze- 
branych po większej ezęści między roda- 
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kami, tak w krajach polskich, jakoi w Ame 
ryce, gdzie się utworzyły dobroczynne to- 
warzystwa. 

Proszę umieścić ten raport w następnym 
numerze Wolnego Polskiego Słowa, abym 
nie miał żadnej odpowiedzialności co do te- 
raźniejszego stanu Lit. Towarz. Przyjaciół 
Polski w Londynie, i przyjąć moje podzię- 
kowanie za takowe umieszczenie, wraz 
z uczuciem wysokiego szacunku dla Sza- 
nownej Redakcji. BARANOWSKI. 
 REZRERZEWKZNZNY CIT | KEPT DE EO VTA LECI b SAB. TAT a DOLA 


PRZEGLAD POLITYCZNY 


Le jour succóde au jour et la peine 
a la peine. W okolicznościach politycz- 
nych obecnych przysłowie to zmienić 
można, podstawiając ałarme na miej- 
scu peine. W czasach ostatnich alarmy 
następują jeden po drugim, odbijając się 
na spekulacjach pieniężnych i na tran- 
zakejach przemysłowych, wpadających 
raz po raz w stan niepokojów konwul- 
syjnych. Przed oczami ich przesuwa się 
co moment groźne widmo wojny, wojny 
na szeroką skalę, odpowiedniej przygo- 
towaniom, jakie mocarstwa europejskie 
ezynią od czasu ostatniego powstania 
polskiego. Kiedy Schnaebele aresztowa- 
ny został, przysłuchiwały się już wrzawy 
bębnów i grzechoty broni palnej. Po- 
wtórzyło się to, gdy strażnik niemiecki 
zastrzelił francuza na polowaniu. Na- 
stała chwila uciszenia, trwająca póty, 

óki samodzierżca rossyjski w Kopen- 

adze bawił. Publicystyka europejska 
zapytywała wówczas ech : pojedzie, nie 
pojedzie? Tyczyło się to spotkania się 
cara z cesarzem niemieckim, spotkania 
się, do którego przywiązywano rachuby 
polityczne, snute około rozrzewnienia, 
jakiemu, jak przypuszczano, uledz miał 
godny wnuk w objęciach nie mniej go- 
dnego dziadunia. Ewentualność tę eskon- 
towano z góry i na rachunek ten ruble 
moskiewskie, najczulsze ze wszystkich 
papierów państwowych na zmiany tem- 
peratury dyplomatycznej, to się podno- 
siły w kursie nieco, to spadały. Godny 
wnuk z godnym dziaduniem zamienili 
wreszcie uściski. Miało to być rękojmią 
pokoju. Wypadło jednak inaczej. Nigdy 
prawdopodobieństwo wojny nie stanęło 
wyraźniej jak po bytności cara w Berli- 
nie. Moskale szykują na granicy austrjac- 
kiej wojska; Austrjacy przysposabiają 
się ze swojej strony ; Berlin podszczuwa; 
prasa europejska ech wszystkich znów 
zapytuje: będzie wojna, czy nie będzie 
wojny? Alarmy wojenne odzywają się 
na giełdach ustawicznie; gracze bursowi, 
na podwyżkę spekulujący, rujnują się, 
bez wzbudzania w kimkolwiek polito- 
wania lub żalu. Nastrój wojenny podnie- 
siony jest do potęgi tak wysokiej, jakim 
zazwyczaj w przededniu wojny wielkiej 
bywa. Zachodzi jednak pytanie, kto zkim 
wojowaćma. Prawdopodobieństwo wska- 
zuje, jako zapaśników, sposobiących się 


„do wzięcia się za bary: Moskwę i Au- 
' strję — dwie zaborczynie Polski. Ztąd 


wypada, że Polska będzie teatrem wojry. 


W przypuszczeniu, że to nastąpi, mimo- 
wolnie na myśl przychodzi zapytanie: 
Jakiż czeka nas los? Cóż my?... Mamyż 
siedzieć z rękami założonemi i'czekać na 
zmiłowanie boże ? 

Samo zapytania lego postawienie ku 
odpowiedzi prowadzi. Najgorzej wycho- 
dzi ten, co się nie upomina o siebie. Ta- 
kiemu kołki cieszą na głowie. Głowy 
nasze « rządy moralne », które przez lat 
dwadzieścia ostatnich w Polsce się wiel- 
możniły, przysposobiły wprawdzie do 
poddania tej operacji ciesielskiej, ale — 
moglibyśmy jeszcze wyprostować je (gło- 
wy). Gryzie nas rdza « moralna ». Mo- 
glibyśmy na nią odczyn znaleźć w patrjo- 
tyzmie, który nas w momentach ważnych 
łączy w pęk liktorski i sprawia nieprzy- 
jaciołom Polski kłopoty wielkie, Cho lzi 
więc przedewszystkien o łączenie się. 
Gdybyśmy wytworzyli pośród siebie 
związek narodowy, wiedzielibysmy, co 
nam w takiej lub innej ewentualności 
czynić wypada, ażeby sobie głos za- 
pewaić. Jest to konieczność polityczna, 
zgoła nie tak nieprzystępna, za jaką ją 
podaje lękliwość, którą wszczepia stań- 
czykierja wszelkich rodzajów. Jeżeli 
lękliwość doradczynią naszą będzie, może 
nas, w przypuszczeniu iż się zaborce 
nasi pomiędzy sobą poczubią, spotkać, 
bądź ta dola, jaką nam wskazuje sz. ko- 
respondent z Cahors, bądź ta, że nastąpi 
rektyfikacja rozbioru wedle wzoru z ro- 
ku 1794. Byłoby to dla Moskwy upo- 
korzeniem wielkiem, którego byśmy 
jednak osiągnęli korzyść ujemną. Zwró- 
cone Prusom prowincje polskie, dostały 
by się pod prasę niemiecką. Prowincje 


ze sposobności nie naśladowania we 
względzie ym owieczek księdza Dindera. 
Sejm ów dwa jubileusze święci: cesar- 
ski i papiezki. Czy nie zawiele tego do=' 
brego ? 


— w 


GŁOS Z KRAJU 


(Dokończenie. ) 

Prawda, że rok 1863 przyniósł nieszczę- 
śliwemu krajowi wielkie klęski i zniszczenie 
materjalne, ale niezapomnijmy, że głównie 
Wielopolski zadał cios śmiertelny powsta- 
niu; straty zaś materjalne dałyby się z cza- 
sem powelować, jak to widzieliśmy po 
każdem z poprzednich powstań narodowych, 
a co do prześladowań, te nigdy nieusta- 
wały w najspokojniejszych nawet czasach. 
Znane są przecież nieludzkie znęcania się 
Nowosilcowa w Wilnie nad uczącą się 
młodzieżą, jak i W. Księcia Konstantego 
szalone wybryki azjatyckiego despotyzmu 
w Polsce kongresowej. Carowie moskiew- 
scy, z wyjątkiem Mikołaja, starali się. tylko 
na zewnątrz uchodzić za wzór monarchów 
łagodnych, w Polsce zaś nakazywali pro- 
konsulom swoim, najsurowiej obchodzić się 
ze spokojną lud :ością kraju. A czy po wstą- 
pieniu na tron Aleksandra II, tego zimnego. 
i okrutnego tyrana, można się było łudzić 
nadzieją łagodniejszych rządów w Polsce, 
jak za Mikołaja? Groźne jego słowa, wy- 
rzeczone wśród zupełnego pokoju w Polsce, 
do obywateli w Warszawie: « point de rè- 
vćries, car je sévirai et je saurai sćvir, » da- 


| wały dostatecznie poznać charakter tego, 


zwrócone Austrji zaznaczyłyby nieznany | 


przez tę ostatnią od dawna tryumf, któ- 
ryby ją upoważnił do cofnięcia wymu- 
szonych na niej niepowodzeniami i klę- 
skami swobód konstytucyjnych. Potrze- 
bnem jest nam przeto przypomnienie na- 
szych praw narodowych, potrzebną jest 
apelacja do trybunału historji, dokonanie 
której wymaga ze strony naszej sporego 
nakładu dobrej woli, determinacji i od- 
wagi. 

Może jednak tym razem do wojny jesz- 
cze nie przyjdzie. Niektóre opinii pu- 
blicznej organy domyślają się, że wrza- 
wy obecnej przedwojennej sprawcą jest 
ks. Bismark, który ją wywołał w celu 
podwójnym : raz, dla zniewolenia sejmu 
do zawotowania reformy landwery, po- 
wtóre, dla ponaglenia Austrji do śpiesz- 
niejszego nieco zbrojenia się. Wojnie 
również sprzeciwia się położenie Rossji, 
cierpiącej na niedostatek pieniędzy, na 
brak kredytu i na samodzierżcę w tym 
do stańczykierji naszej podobnego wzglę- 
dzie, że jest mocno tchórzem podszyty. 
Czy tak jednak, czy owak — będzie woj- 
na, czy nie będzie — nam o sobie myśleć 
należy. 

Z Polski wiadomości niewesołe. Na 
tle ucisku, który ani w Prusiech, ani 
w Moskwie nie ustaje, wystrzelają na- 
kształt petard, wydających gazy spra- 
wiające otumanienie, adresy do Leo- 
na XIII. Sejm lwowski nie skorzystał 


o nieludzkich instynktach despoty. To też 
żaden rozsądnie myślący Polak nie wątpił,. 
że panowanie nowego cara było zapowie- 
dzią nowych gwałtów i ciemięztwa nad uci- 
śnionym narodem. Panowanie też Ale- 
ksandra go było krwawem urzeczywist- 
nieniem słów jego, wyżej przytoczonych; 
umiał się srożyć, a okrucieństwem przeszedł 
nawet poprzedników swoich. 

"Wracając do roku 1863, zaznaczyć mu- 
simy, że rok ten, zadaje najoczywistszy 
kłam dzisiejszym teorjom, przez Stańczy- 
ków głoszonym, bo ani przeszłe, przemocą 
stłumione powstanie, ani materjalne straty, 
ani dziewięćdziesięcioletni ucisk i prześla- 
dowanie, niepodkopały ducha w narodzie, 
nie zniszczyły jego wiary w lepszą przy- 
szłość i nie wykrzywiły w nim pojęć o obo- 
wiązkach obywatelskich dla Ojczyzny. Ze 
smutkiem zaś i oburzeniem wyznać przy- 
chodzi, że czego nieprzyjaciele Polski do- 
kazać nie mogli, tego dokonać pragnie 
falanga wsteczników, która życie swoje 
zawdzięcza otrętwieniu, w jakie naród po- 
padł po roku 1863. Szerzona przez nią de- 
moralizacja i zgnilizna, we wszystkich kie- 
runkach życia publicznego i w wyższych 
sferach społeczności naszej, zaczyna już 
przynosić krajowi bardzo niepożądane owo- 
ce. Zarażone zwątpieniem i zobojętnieniem 
dla sprawy narodowej umysły, znacznej 
części szlachty, inteligencji i młodzieży, 
szukać chcą jedynie w materjalizmie 1 usu- 
waniu się od pracy zapewnić mogącej przy- 
szłość uciśnionej Ojczyźnie, własn: go Lytko 
ocalenia. Nam się to przedstawia raczej, 
jako ułatwienie ostatecznego iyumfu wi o= 
gom naszym nad ujarzmioną Polską Gdyby 
w społeczności naszej, patrjotyzm i poświę- 
cenie zastąpić zdołano egoizmem i zmate- 
rjalizowaniem, zwątpieniem i obojętnością, 
upadek narodu byłby nieuchronnym. Fakcja 


q 


KRKA 


zaś stańczykowska, pracując od lat tylu 
w tym właśnie kierunku, przynosi narodowi 
tak wielkie szkody, że późne pokolenia zło - 
rzeczyć jej nie przestaną > 

Szczęściem tylko, że zdrowa część naro- 
du, oprzeć się jeszcze może tym zgubuym 
prądom, napływającym ze strony zaślepio- 
nych fakcjonistów i nie pozwoli zaprowa- 
dzić ogółu, w zgotowaną dla niego przepaść. 

Ale czas największy, aby patrjoci w kraja 
i na emigracji połączyli się w poważne 
ciało, na grancie polityki narodowej i na 
zasadach demokratycznych, mogących jedy- 
nie zespolić naród w jednolitą całość, a 
wiernie stojąc przy hasłach: « wolność, 
równość, niepodległość i braterstwo », pa- 
trjotyzimowi i poświęceniu przywrócili pod- 
kopane przez Stańczyków miejs'e w ser- 
cach i unysłach społeczności polskiej. 

Że zaś patrjotom w kraju, pod czujnem 
okiem zaborców naszych, niepodobieństwem 
jest występować pismem i słowen tak 
otwarcie, w interesie olbudowana Polski 
całej i niepodległej, jak to uchodzi od iat 
p!zeszło 20lu wstecznym robotom Siańczy- 
ków, Emigracja powinua przyjść krajowi 
w pomoc i nietylko wypowiedzieć- jasno 
czego naród żąda 1 co mu się słusznie na- 
leży, ale zarazem fałszywe doktryny i dzia- 
lama wsieczników naszych, tak aługo sta- 
wiać. pod pręgierz opinii publicz iej, aż 
naród dostatecznie oświecony o ich zania - 
rach i dążnościach, będzie w stanie wydać 
zasłużony na nich wyrok. 


— 
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= Młodzież lwowska. — Pomiędzy mło- | 
£; dzieżą uniwersytetu lwowskiego powiał, jak 


a piszą, duch we względzie postępowym 
lepszy. Tyczy się to szczególnie Uzytelm 
akademickiej, na czele której jako prezes, 
stanął młody człowiek (Breiter), sposobu 
myślenia niezawisłogo tak, że spodziewać 
się można postępów na drodze umysłowej 
i patrjotycznej w pojęciach i duchu demo- 
kratycznym. Wiadomość ta odnosi się do 
momentu kiedy Masłowski nie został był 
obitym jeszcze. Z powodu obicia Masłow - 
skiego, pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej jednego rzemieślnika i jednego 
słuchacza uniwersytetu. żę 

* 


* * EU 

— Wieczorek Micktewiczowski, urządzany 
corocznie staraniem Tow. byłych Uczniów 
Szkoły polskiej w Paryżu, odbył się i w tym 
roku d. 17 grudnia 1887, w sali koncertowej 
Pleyel- Wolff, 22, przy ulicy Rochechouart, 
wobec licznie: zebranej. publiczności. Pro- 
gram koncertu złożony z dwóch części, był 
wyborowym, w którym z naszych Rodaków 
raczyli przyjąć udział : panna Bartkowska, 
córka sz. weterana polskiego prof. Bartkow- 
skiego i p. Piotr. Płauszewski, — jak rów- 
nież ze znakomitych artystów paryzkich : 
pani Roger-Miclos, panna Roybet, pp R. 
Montardon, Pion Mariotti, (r. Olé- 
ment i Marmier. ak część "muzyczna jako 
też i deklanacyjna, wykonane były bardzo 
starannie, to też» publiczność nieszczędziła 
oklasków i po ukończeniu koncerty, opuściła 
salę Z zupełneim zadowoleniem. — Dodać 
także winniśmy, 1ż wiersz polski p.t, Reduta 
Ordona, przetłomaczony na język francuzka 

rzez p. J. Perrin, kosztem owarzystwa 
wydrukowany został i rozdany „Pomiędzy 
obecnych na tym Wieczorku. 
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* 
* * 
= Obrona czynna. -- Otrzymujemy z War- 
szawy co następuje: Prawdą jest co pisze 
autor bezimienny broszurki « O Obronie 
czynnej» Nie dawaj'ny sobie ubliżać w wy- 
padkach pojedyńczych, a będą nas szano 
wali. W bib iotece studenckiej uniwersytetu 
warszawskiego zdarzył się w tych dniach 
następujący wypadek. Stwtent jeden, Polak, 
zażądał książki, a gdy mu posługujący bi- 
liotekarz podał rejester do wpisania tytułu 
książki i nazwiska swego, zapisał po polsku. 
« Nie umiesz pan po ruska? wpisz się po 
rusku ». Student, onieśmielony stanowczem 
żądaniem. brał za pióro, ażeby mu zadość 
uczynić, gdy wtem kolega jego, rosjanin, 
sieilząey przy stole, odzywa się z naigrawa- 
niem, że w kraju ruskim i pod *ządem ce- 
sarskim zachciewa mu się obcego używać 
Języka. Wtedy trzeci student, Polak — wię 
cej nie było w sali nikogo — zrywa się roz- 
gniewany, Wpada na moskala 1 złajawszy 
go od szpiegów iod... świń, wziął za kark 
iz pomocą pierwszego za drzwi wyrzucił. 
Gdy gniew przeminął, przestraszyli się 0 
nas.ępstwa, w przekonaniu, że się skandal 
podmiesie. Lecz, czy się moskal opamiętał, 
czy wladze uznały za stosowne puścić spra- 
wę w zapomnienie. — uszło to dwóm Pola 
kom na sucho. Brońmy godności naszej, a 
szanować nas będą. Nazwisk nie kodajeimy, 
łatwo zrozumieć dla czego. 
* 
* x 
= Stan rzeczy na Białej Rusi. — W ko- 
respondencji p. Władimirowa z gub. Miń- 
skiej /tusski) Kurier przedstawia stosunek 
Moskali do ludności miejscowej. Moskiewsey 
obywatele nie mogą z Polakami do ładu tra- 


fié. Nabywców majątków szlacheckich dzieli 
korosponien na trzy katogna: 10 u TAL. 
ków, co oil Potapowa nadani 
wyrzutków społeczeństwa, którzy, oddające 
się rozpuście, majątki pomarnowali; 20 na- 
bywców za bezcen, którzy toż samo czynią i 
30 Moskali połakujuszczich, to jest, takich, 
co się spolonizowali 1 zwani są obecnie 
Polakami prawosławnymi ». (ji ¿ostatni 
wsiękli w spółeczeńsiwo miejscowe i stano- 
wią jedną z głównych przeszkód abrusienja. 
Według korespondenta, nie lepiej powodzi 
się moskalizacjł w innych gubemhiach litaw- 
skich, zwłaszcza w obec ludu. Obyczaj mo- 
skiewski tirwoży chłopa i nieufność w nim 
wzbudza. 
* 
p * « 4 
== Sprawozdanie Towarzystwa Polskiego 
w Diisseldorfie, za czwarie półrocze istnie- 
nia, t. j. od dnia 8go marca 1887 p, d) 4go 
października 1887 r. — W końcu trzeciego 


półrocza liczyło Tow. 14 członków, ubyło 3, 


przybyło w ciągu czwartego półrocza 5. 


razem 16 członków. Posiedzeń zwyczajnych 


odbyło Tow. 6, nadzwycz. 7, razem 23. 

Stan biblioteki następujący : 

dzieł e języku popen A w tomach 24 

Czytelnia posiada pism 5: Wieth s: 

O Aoin, Wolne Polskie O Ay prowa 
za całą cenę ; (z Ameryki) Zgoda za "pach 
W tem miejscu składamy szczere podzię- 
kowanie re takcjom i oli o lawcom, pole- 
cając się dalszym względom. 

Stan kasy następujący : W ubiegłym tym 
ółroczu dochód wynosił 99 marek 24 p 
nigów, rozchód 53 m. 90 pf., Pozostaje ma- 
rek 45, pfenigów 84. 

Do nowego Zarządu obrano następujących 
szłonków.: Przewodniczący Franciszek Ku- 
bieki, zastępca W. kark ; Sekretarz Adam 
Jankowski, zastępca Walenty Goltz; Bib tio 


ania podostawali, 


Posiadamy 


te-' 


tekarz J. Czerbiński, zastępca J. Bochiński; 
Kasjer J. Minickt. 
Za lowarzystwo, ZA<zĄp. 
* 
* k 
= Zaburzenia w Moskwie. — Rossja spo- 

żywa już owoce tegorocznych p. Delianowa 

reform. Na koncercie studenckim. jeden 

ze słuchaczy uniwersytetu, Siniawski, wy- 

ciął policzek inspekterowi, pijakowi i bra- 

talowi, niejakiemu Brizgałowowi. Kole izy 

go pochwalili. policja aresztowała. Wypa- 

dek ten, który miał miejsce d. 18 gru lnia, 

znalazł uznanie śród młodzieży i wywołał 

schadzkę, na którą przybył kurator w in- 

tencji skarcenia zuchwalców, lecz zakrzy- 

czany i wygwizdany ustąpić musiał. Wdała 

się policja. Wanifestacje powtarzały się dzień. 
po dzień i doprowadziły pomiędzy studen- 

tami a kozakami, posiłkowanymi przez ręko- 
dzielniczą lu Iność miejscową, do starć, przy 
czem sporo z młodzieży poniosło rany i ro- 

zeszła się pogłoska, jakoby dwóch zginęło. 

Stało się to powodem rozruchów, areszto-. 
wań licznych, wydalań z miasta, wreszcie. 
zamknięcia uniwersytetu. « Niepotrzebną jest 
oświata, wyrzekł pan kurator : — niech się 
durnie z durniów ro izą, mech ludzie w cie- 
mnościach brodzą, — wiwat imperator!» 

Zawsze jedno — w światoj Rasii. Strofę 
przytoczoną Mickiewicz napisał przed ro- 
kiem 1830. Zamkniętym również został uni- 
wersytet w Odessie, a w Petersburgu, Char- 


kowie i Kazamu miały miejsce rozruchy. 


studenckie, « Wiwat imperator! » 

ak 

*k * 

= Nowy ze strony moskiewskiej zamach. = 

Towarzystwo rolnieze hrubieszowskie, przez 
Staszyca założone, przez carów potwier= 
dzone i prawuie zagwarantowane, funkcjo- 
wijące na korzyść oświaty, moralności i do- 


brobytu hrubieszowskich włościan, ma być. 


skasowane. Niewiadomo, jak rząd postąpi 
sobie z całą orgamzacją, organizacja ta bo- 
wiem wiąże się z pojęciem własności wielu 
ludzi, z ich majątkiem spólnym. Słychać, 
że włościanie, do tego Towarzystwa nale- 
żący, urządzeni być mają na ogólnych za= 
sadach — na zasadzie tabeli likwidacyjnej. 
* 
* * 

= Nowy zamach. — Bismark ma w uslu- 
gach swoich filozofa, którego obowiązkiene 
jest przygotowywać umysły do przyjęcia 
ciosów, Jakie społeczeństwu zadać zamierza 
fundator cesarstwa prusko-niemieekiego, 
Pamięinem jest jego qusrotten, które po- 
przedziło banicję Polaków z ojezyzny. Obec- 
nie filozof wystąpił z wykazem potrzeby 
odsadzenia od urny wyborczej klasy robot- 
miczej. Nie mówi tego wręcz, ale dowodzi, 
że wszyscy co uie um.eją po niemiecku, co 
umiejąc po niemiecku nie umieją czytać i 
pisać, wreszcie w-zyscy, co nie posiadają 
dochodu rocznego wyżej 1500 marek, nie 


mają interesu w utrzymaniu i rozwoju oj=* 


czyzny, powinni więc być pozbawieni pra- 

wa głosowania. Dzieli on obywateli na trzy» 
klasy: niezamożni, Średuio-zamożni i za- 

możni. Stanowi to miarę interesu obywatel- 
skiego. Według niego dwie ostatnie tylko: 
klasy winny być przypuszczone do udziału . 
w rządzie, a to tak, ażeby średnio-zamożni,. 
posiadający 5 do 6000 marek dochodu rocz»: 
nego, posiadali po jednym, zamożni po dwa: 
głosy przy wyborach. Zapowiedź zamachu 

tego Hartinann ogłosił w berlińskiej Gegen- , 
wart. pod tytułem : Das allgemeine, directe, ` 


„geheime, ungleiche Wahlrecht. W sposób ten: 


chce zapewne Bismark oczyścić parlament 
z socjalistów, wybieranych przez robotni - 
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ków, nie posiadających dochodu 1500 marek 
i z Polaków, wybieranych przez włościan, 
eo po niemiecku nie umieją. 

* 


* * 
= Nieprawdopodobne ? — Pismom niektó- 

rym warszawskim wydaje się rzeczą nie- 
prawdopodobną podana przez pisma gali- 
cyjskie wiadomość, tycząca sią rozesłanego 
poufnie okólnika przez ks. arcybiskupa Mo - 
rawskiego. Ks. arcybiskup, w troskliwości 
snadź o to, ażeby podwładne pastorałowi 
jego duchowieńst'vo dystrakcji nie miało, 
zakazał księżom brania wprost czy ubocznie 
udziału w agitacji na rzecz banku ratunko- 
wego w Poznaniu. Domyślać się godzi, że 
ów książe kościoła kieruje się wedle ska- 
zówek, udzielonych mu przez ojca św., 
uznającego w Polakach nie Polaków, ale 
wyłącznie katolików. Z jakiegoż tytułu Po- 
lacy szlą mu adresy i upominki ? 

* 


* x 
= Ks. Szrejter. — Piszą nam z ubolewa- 
niem i oburzeniem, że z tegorocznego ob- 
chodu rocznicy listopadowej ksiądz Szrejter, 
kapelan od pp. Wizytek polskich z Wersalu, 
skorzystał w kościele Wniebowzięcia w Pa- 
ryżu dla obrzucenia z ambony błotem pow- 
stania polskiego z r. 1868. Wyrazów obu- 
rzenia, zbyt nieparlamentarnych, powtórzyć 
nie możemy. Widocznie sz. kapłan należy 
do tego grona, co od lat 20tu na powstania 
nasze plwa. Któż w tym niby polskim ko- 
ściele burmistrzuje, że kaznodzieję tego ka 
A libru na ambonę puszcza? — że takiego 
ERSE kapelana pp. Wizytkom polskim daje? 
+ 


* + 

= = Cenzura w Warszawie. — Donoszą nam 
Warszawy, że cenzura otrzymała instruk- 
cje, Lyczące się traktowania kwestyj pew- 
nych w dziennikach. Wedle instrukcyj tych 
nie wolno : okazywać nieprzyjaźni Niemcom, 
pisać w pismach niektórych o socjalizmie i 
krytykować instytucji orderów. Ostatniego 
_ tego rozporządzenia powodem jest sprawa 
< osprzedawanie orderów we Francji. Rząd 

moskiewski lęka się snadź aluzyj do handlu 
tego, prowadzonego w Rossji na szeroką 
skalę. 


+ im x 
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* * 
= Odjęcie debitu pocztowego. — Czytamy 
w dziennikach krajowych : Czasopismom 
polskim wydawanym w Paryżu, Głosowi 
Polskiemu i Wolnemu Polskiemu Słowu ode- 
brano debit pocztowy w Austeji. 
* 


y x ; 
SPRAWY EMIGRACYJNE 
*Od Komissji Loteryjnej na korzyść Wete- 
ranów i Sierot polskich św. Kazimierza, 
otrzymaliśmy następującą korespondencję : 
> Paryż, 21 grudnia 1887. 

Opóźnienie niektórych korespondentów 
naszych w odesłaniu należności za rozprze- 
dane bilety, jako też w zwróceniu nieroz- 
przedanych, zmusiło nas odroczyć termin 
ciągnienia Loterji do 28go stycznia 1888 r. 
>. Nie mające w ręku nieopłaconych biletów, 
,.... odgadnąć nie możemy numera opłaconych ; 

56 że tylko te wezmą udział w ciągnieniu, 
` spodziewamy się, że osoby mające nie po- 
kryte rachunki lub nie rozprzedane bilety, 
raczą jak najśpieszuiej odesłać pozostałe 

albo opłacić takowe. z 
„Przy ostatecznem sprawdzeniu rachun- 
ków Lolerji, Komissja nadzorcza przeliczy 
bilety zwrócone ; widoczną więc jest ko- 

a nieczność zwrotu pozostałych. 
imieniu Komitetu: =. 

R. J. Jaworowski, Delegowany Łoterji. 
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Związek narodowy polski w Stanach Zje- 
dnoczonych zamianował ob. J. J. Rajskiego 
jeneralnym europejskim Zw. Nar. Polsk. 
w St. Zj. pełnomocnikiem, oraz patronem 
Skarbu narodowego pod opieką Związku 
nar. polskiego. « Wiadomo jednakże— czy- 
tamy w przesłanym nam przez ob. J. J. R. 
odpisie nominacji — że w Europie jest po- 
wołany do życia Skarb narodowy, życzymy 
sobie, ażeby Sz. Pan nie raczył jakichkol- 
wiek przeszkód sławiać tej instytucji naro- 
dowej u was, lecz popierał ją całą siłą 
w imieniu Związku Narodowego Polskiego. 
Przyjdzie czas, że kapitały te zleją się do 
spólnego celu. » Na odpisie podpisany : Ch. 
Swierzy, sekretarz (418, Mitchel str., Mil- 
wauke-Wis.) 

x 
x * 


Obchody 57ej Rocznicy listopadowej. 


Z przysłanego nam szczegółowego zdania 
sprawy z obchodu w Rapperswyl, możemy 
podać jeno streszczenie ogólne. Obchód roz- 
począł się od nabożeństwa w kościele, miał 
swój ciąg dalszy w zamku, w muzeum pol- 
skiem i akt ostatni przy stole biesiadniczym. 
Jest lo porządek zwyczajny, powtarzający 
się corocznie. W roku bieżącym nadzwy- 
czajność polegała na tem, że z rocznicą po- 
wstania złączoną została rocznica ośmdzie- 
siąta przyjścia na świat założyciela muzeum, 
hr. Władysława Platera. Ztąd w listach i 
telegramach winszowano sędziwemu zało- 
życielowi doczekania wieku tak późnego. 
W przemówieniu swojem hrabia wzywał 
do służenia ojczyznie w zgodzie i jedności, 
wskazujac na przykład Irlandczyków i Ból- 
garów. Zcudzoziemeów na obchodzie repre- 
zentownni byli : Xvęgrzy i Bólzarzy. Spra- 
wozdanie zapowiada ogłoszenie w krótkim 
czasie rachunków: tak muzealnych, jakoteż 
edukacyjnych, pochodzących z zapisu Kry- 
styna Ostrowskiego. Czekamy. 
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W szeregu « Wydawnictwa dzieł ludo- 
wych » na Szląsku wychodzi w Mikołowie 
(Nikolai O. S.), drukiem i nakładem KAROLA 
Miniu « Żywiot Bogarodzicy i Św. Józefa » 
w wydaniu ozdobionem illustracjami. 


Nakładem Teod. Paprockiego i sp. w War- 
szawie, wyszły następujące prace : 

— N. S. Shaller, S. D. Dzieje Ziemi. 
Tłóm. Henryk Wernic, dopiskami opatrzyłi 
A. Słósarskt i Józ. Siemiradzkt. 

— Marjan Jasieńczyk. Lena, dramat. 

— Wałerja Marennć. Nowelle i Obrazki. 

— G. Snieżko Zapolska. Kaśka Karyatyda, 
powieść. z 

— M. Zielińska. Teatrzyk amatorski dla 
dzieci. 

Nakładem Gebethnera i Wolffa : 

— J. C. Lobe. Katechizm muzyki, tłóm. 
Jan Kleczyński. 

— M. Bobrzyński. Dzieje Polski w zary- 
sie, wyd. trzecie zwiększone. 

— Marja Konopnicka. Poezje, serja 3. 

— J. I. Kraszewski. Król w Nieświeżu, 
1784. Obrazek z przeszłości. 

— Marja Konopnicka. Cztery nowelle. 

— Wołody Skiba. Nad poziomy, powieść. 

— Marja Julia Zaleska. Dwie siostry, 
powieść. 1 
| — P. Jaksa Bykowski. Glinkowie, Po” 
wieść. m 


"w Szkole głów 


NEKROLOGJA 


Zygm. Rościszewskł, profesor w instytu- 
cie weterynaryjnym w Dorpacie, zmarł 4go ŚR > 
listop. Nieboszczyk był profesorem wyższej 
szkoły rolniczej w Żabikowie, lecz został 
ztamtad przez rząd niemiecki, jako obco=. 
krajowiec, wydalony; redagował czaso- 
pismo Rolnik, byt stałym spółpracownikiem: 
Ziemianina, Gazety rolniczej i Kurjera rol- 
niczego. i 

Henryk Janko. — Dnia 11 grudnia, w Ho- 
szanach, w Galicji, zgasł Henryk Jgnko, 
żołnierz z r. 1881, członek Towarzystwa De- 
mokratycznego polskiego, więzień stanu, 
uczestnik niezmordowany wszystkich usiło- 
wań, mających na celu odbudowanie Polski. 4 
Nieboszczyk w chwili zgonu liczył lat 86 A 
i przez cale długie swoje życie służył oj- 
czyznia, świocąc w Galicji, jako. wzór Po- 
laka i obywatela. Cześć głęboka pamięci 


jego! 
sk 


Władysław Dumin umarł we Lwowie w 50 

roku życia. Nieboszczyk ukończywszy gim- 
nazjum w Buczaczu, pracował w zawodzie f 

technicznym. W r. 63 wziął udział w wy- 

padkach i zmuszony został opuścić kraj. 
Przebywał najdłużej w Rumunii, skąd pisy- ba 
wał do dzienników krajowych. Przed śmier- 
cią drukował pracę p. t. Rumunia. Cecho- 
wały go: miłość ojczyzny i zaeność charak - r, 
teru. e 
QE 3 


Stanisław Przystański, autor prac kilku 
z zakresu fizyki i matematyki, były za rzą= 
dów margr. Wielopolskiego wicedyrekt! ” 
w wydziale oświaly, następnie profesor 
ji w uniwe cie, ostat- 
nio dyrektor szkoły handlowej, zmarł 30 li- 
stopada w Meranie, licząc wieku lat 67. 

Odpowiedzi od Redakcji. 
Autor wierszy p.t. « I tak » i « Otóż». — Pismo 


nasze poezji nie drukuje, chyba w wypadkach nad- 
zwyczajnych, ale nie takich, co sprowadzają rymy: 


świecie — pnie się, wyrazić — sprawić, rzykładem 
— obrazem, zastępów — więzów it. p. Na wiersze 
takie czasu szkoda. 

P. E. T. Londyn. — Adres Związku narodoweg 


w Wielkiej Brytanii: Mr. J. Tolkemit, 36 Denbigh 
Street, Belgrave Road, London. S.W. = > 

Powieściopisarą od r.1853. — Redakcja W. P. Słowa, 
z powodu szczupłości miejsca, którem rozporządza, 
trzymać się musi w publikowaniu ogłoszeń bibljogra- 
ficznych reguły, przypominanej autorom i wydawcom 
przy końcu każdego numera pisma. - 


Autor wiersza p.t, «Na pomnik Kościuszkt.»— Wiersz 
drukowany być nie możo. 


"SKŁADKI NA « SKARB POLSKI» — 


P. Trzciński z Bądenw...... «+. ae ET... 50 » 
Towarz. groszowe Polek w Genewie... — 109 » 


P. Jabłoński, Dr. Medycyny. ++:**++*++ — I 50 
EN zd 
Na Pomnik ś.p. GILLERA 
—— 

Dr. Jabłoński,..«.«**********«111.4... Fr 1 50 


P; Nicewicz z Lachen«........,,,,..,, —= 110 PD 


dOCARYKU ć 
ŻE ONO ZAC 
w Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i wydawnictwach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco do redakcji — po jednym 
egzemplarzu dla zawiadomienia, po ry dla 
wzmianki bibliograficznej. 
KCI 
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